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Z dnia.
Kraków, 21 lutego.

Obstrukcya!
16(| aQiy więc znowu obstrukcyę! Za- 
pj *e 6 posiedzeń Izby poselskiej u- 
® ł° w spokoju, zaledwie zaczęła 
Vti nadzieja, że stosunki par-
j 6ńtarne dadzą się uporządkować, 

a0vv'' musiano, jak  na złość, wynaleść 
ty % „kwestyę", nowe zarzewie rzucić 
^  i*rzytłumione płomienie. Jakgdyby 

jeszcze Austrya miała kłopo­
taj. ’. wynalazł jej rotmistrz br. Vet- 

^eszcze jeden. Poco to zrobił? Dla- 
pQf° . nie pozostawił interpelacyj w 
f c > ?  Cenzurę interpelacyj, to nie- 
' f o r t 110 °grani°zenie praw poselskich, 
k̂i y  w ieg° głowie rotmistrzow­

ie, ^aw yczki; niedopuszczanie zaś in- 
°blf ty j nifi_11iemieckicb było wprost 
tyj*','10!!0 na prowokacyę posłów sło- 
tur ®8kicb przez Niemców. Później na- 
i c ńie musiał się br. Y etter cofać 
p ^ ^ ^ ić  ustępstwa, ale już było za- 
3 Łatwiej kłopotu narobić, niż 

/ ego wybrnąć. 
iej* nadto rychło okazała się w ca- 
"-ZW Qłni prawdziwość słów tow. Da- 

"kiego. Parlam ent austryacki jest

zbiorowiskiem tak sprzecznych sił, 
tak naprężonych stosunków, że lada 
iskierka mogła wywołać wybuch. A 
była to wcale nie drobna iskierka, 
lecz groźny zamach na prawa parla­
mentu. Jeżeli p. Koerber sanaeyę par­
lamentu rozpoczyna od obcinania praw 
poselskich, to wczorajsze posiedzenie 
Izby poselskiej mogło go przekonać, 
czy dobrą obrał drogę...

Niemcy (z wyjątkiem szenererow- 
ców) ze sprawy cenzury interpelacyj 
zrobili kwestyę zaufania dla prezy­
denta, dla i c h  prezydenta. Cisami 
liberali niemieccy, których przywódca 
P l e n e r  niegdyś z całą stanowczo­
ścią zaprotestował przeciwko cenzurze 
interpelacyj, gdy S m o l k a ,  jako pre­
zydent Izby, to prawo sobie przyw ła­
szczyć usiłował, cisami liberali głoso­
wali obecnie p r z e c i w  wnioskTwi 
tow. dra E l l e n b o g e n a  o otwarcie 
dyskusyi nad tą  sprawą. To nikczemne 
wprost zachowanie się niemieckich li 
berałów, niemieckich ludowców i an­
tysemitów okazuje, że dojrzali oni zu ­
pełnie do koalicyi z Kołem polskiem, 
które naturalnie również oświadczyło 
się za cenzurą interpelacyj.

Mimo, że sprawa cenzury interpe­
lacyj jest daleko ważniejszą, daleko 
bardziej zasadniczą, niż kwestya inter­

pelacyj nie niemieckich, to jednak do­
piero ta druga sprawa wywołała p ra ­
widłową obstrukcyę. Obecna obstru­
kcya jest obstrukcyą czeską przeciw 
Niemcom. Czy młodoczesi odstąpią 
od taktyki obstrukcyjnej, czy nie — 
to jedno jest pewnem, że obecny par­
lam ent nie jest zdolnym do życia.

Przegląd polityczny.
=  Echa z Hiszpanii. I. P r e c z  z 

j e z u i t a m i !  „ Petite Republique “
drukuje w numerze poniedziałkowym 
korespondencyę z Hiszpanii, opisującą 
przebieg zaburzeń w Saragossie. Jak  
w Madrycie, jak  w W alencyi, tak i w 
tem mieście w ruchu przeciwjezuickim 
bardzo czynny udział wzięli studenci. 
Gdy z powodu zaślubin infantki z sy­
nem br. Caserty obdarzono kształcą­
cą się młodzież kilkodniowymi waka- 
cyarni, udała się delegacya studencka 
do gubernatora, celem zaprotestowa­
nia przeciwko temu narzuconemu im 
świętu.

Przyjęci przez gubernatora bardzo 
opryskliwie, delegaci, do których przy­
łączyło się mnóstwo kolegów, prze­
biegać zaczęli ulice, śpiewając Mar- 
syliankę i wołając: „ P r e c z  z j e z u i ­
t a m i !  P r e c z  z C a s e r t ą ! *  Po

K R A P O T K I N .

Z PAMIĘTNIKA
REW0LUCY0NISTY.

im raz po raz tak długo, aż obaj do­
skonale umieli. W  ten  sposób prze­
chodziło się co wieczór calutką mapę 
Rosyi. W śród tego zatrzymywaliśmy 
się dłużej szczególnie przy granicy 
zachodniej, gdzie należało zapamiętać 
wielką liczbę mężczyzn i kobiet, bio­
rących od przemytników druki w prze­
chowanie, jak  również i we wscho­
dnich prowincyach, gdzie były nasze 
główne składy. Następnie należało — 
ma się rozumieć zawsze w przebra­
niu — wprowadzić naszych nowych 
członków do sprzymierzeńców sprawy 
w mieście i do tych członków Koła, 
których jeszcze uwięzienie nie spot­
kało.

W  tym stanie rzeczy trzeba było 
zniknąć z własnego mieszkania i wy­
nurzyć się napowrót gdzieśiudziej w 
Petersburgu już pod zmienionem na­
zwiskiem. Serdukow wyuiósł się też 
zaraz ze swej siedziby, ale że był 
bez paszportu, ukrywał się tedy u 
przyjaciół. Co do mnie, powinienem 
był postąpić tak samo, miałem w tem

jednak osobną przeszkodę. Oto ukoń­
czyłem właśnie mój referat o forma- 
oyi lodowej w Finlandyi i Rosyi i 
miałem go odczytać na jednem z po­
siedzeń Towarzystwa geograficznego. 
Zaproszenia nawet były już rozesła­
ne, że jednak przypadkowo obadwa 
petersburskie towarzystwa geologicz­
ne oznaczyły na ten  sam dzień wspól­
ne posiedzenie, zwróciły się przeto do 
Towarzystwa geograficznego z prośbą 
o odłożenie mej prelekcyi na nastę­
pny tydzień — czyli, że cały tydzień 
musiałem jeszcze pozostać w mem da- 
wnem mieszkaniu.

Tymczasem obcy ludzie włóczyli się 
bezustannie dokoła mego domu i wci­
skali się pod wszelkimi, często jak 
najmniej prawdopodobnymi pozorami 
aż do pokoju; tak naprzykład oświad­
czył się jeden z rzekomą chęcią ku­
pienia lasu w mojej posiadłości tam- 
bowskiej, która jest położona w oko­
licy zupełnie pozbawionej drzew.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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nam był° f° wszystko po- 
luU? i zanimbyśmy zdołali znaleśó 
opc *■ którzy stosunki nasze i kore- 

Q°yę dalej utrzymywać będą? 
i ,q atl0wiliśmy zatem obadwaj — ja 
do * ", ukow — nowych dwu członków 
k ^ o ł * *  naszego przyjąć i im przę­
dą- dalszą pracę. Co wieczór scho- 
tyę, rjly się w tym  celu w rozmaitych 
ad miasta., a ponieważ nie pro- 

dty 0 się nigdy pisemnych wyka- 
dy^j adresowych i imiennych — je- 

Hj,' adresy przemytników, szyfro- 
V znajdowały się w przechowaniu 
r? 92pi0czuem miejscu — musieliśmy 

nowym członkom setki imion 
^ Łj, CS-9w i z jaki tuzin szyfrów wbić 

^ ię ń ,  co wszystko powtarzaliśmy



drodze zaatakował ich silny oddział 
policyi i rozprószył cały pochód.

Po południu żandarmi piesi i konni 
zajęli główne ulice, prowadzące na 
plac Konstytucyi. Kozpi’ószeni stu­
denci znów się poczęli zbieraó i for­
mować pochód ze sztandarami o bar­
wach narodowyoh. Policya usiłowała 
im powydzierać sztandary, a ponie­
waż młodzież stawiała opór, kilku 
agentów policyjnych parokrotnie dało 
ognia z rewolwerów do tłumu. Usły­
szawszy strzały policyjne, żandarmi 
nie zechcieli pozostać w tyle i bezi  
o b o w i ą z k o w e g o  t r z y k r o t n e g o '  
o s t r z e ż e n i a ,  s t r z e l i l i  z karabi­
nów. 6 studentów zostało ciężko ran­
nych, a mały dziewięcioletni chłop­
czyk, który z ciekawości przyłączył 
się do pochodu, p a d ł  n a  mi e j s c u  
t r u p e m .

Dodać do tego należy, iż rozjuszeni 
żandarmi strzelać zaczęli nawet do o- 
kien, z których przyglądano się ma- 
nif estacyi.

II. Z b r o j n i  b a n k r u c i .  Podczas 
gdy Hiszpania znajduje się nad brze­
giem bankructwa, urzędowy dziennik 
madrycki publikuje reskrypt minister­
stwa wojny w kwestyi zakupu no­
wych dział i amunicyi. Fabryka Krup­
pa dostarczyć ma w tym roku 24 
a r m a t y  s z y b k o s t r z e l n e ,  kali­
bru 75-milimetrowego, 288 wozów a- 
municyjnych, 35.280 szrapneli, 15.840 
granatów, 1440 kartaczy, oraz zna­
czną ilość innej amunicyi. Dalsze za­
mówienia, poczynione u niej na rok 
1902 obejmują 36.720 szrapneli, 20.160 
granatów i 1440 kartaczów. Prócz tego 
firma Schneidra w Creuzot dostarczy 
jeszcze w roku bieżącym 24 a r m a t y  
s z y b k o s t r z e l n e ,  a Yickers, Sons

Maxim 96 d z i a ł .  Dla kontrastu do­
damy : ministerstwo oświaty w Hi­
szpanii winno jest olbrzymią sumę w 
zaległych pensyach nauczycielom, z 
których wielu nawet od 8 l a t  n ie  
o g l ą d a ł o  z a p ł a t y !

=  P o ło ż e n ie  n o w e g o  g a b in e tu  w ł o ­
s k ie g o .  Jak  mówiliśmy, gabinet Zanar- 
dellego tworzy dość pstrokatą całość: wy­
bitnych przywódców partyjnych w nim brak. 
Karyatydami, na których gabinet ten się 
wspiera, są prócz osoby prezydenta Gio- 
litti i Prinetti. Pierwszy jest dość szcze­
rym liberałem, zapowiadającym reformę 
podatkową, któraby ciężary fiskalne prze­
niosła na klasy bardziej zasobne. Drugi, 
choć konserwatysta, nie należy do ma­
mutów — najlepszy dowód, że godzi się 
na projekty podatkowe swego kole­
gi. Z radykałów nikt do gabinetu wstą­
pić nie chciał: jako warunek stawiali o- 
s z c z ę d n o ś c i w o j s k o w e ,  na co, o ile 
się zdaje, nie chciała się zgodzić korona. 
Bądź co bądź nowy gabinet będzie miał 
ciężkie chwile do przeżycia. Reforma po­
datkowa poruszy konserwatystów i wogóle 
wielkich kapitalistów, jak  kamień, rzucony 
w gniazdo szerszeni. „Wygodnem było — 
pisze „Kolnische Zeitnng* —  dla klaB 
rządzących i posiadających nawoływanie 
rządu do ochrony ich własności, porządku

i dzisiejszego ustroju, choćby przy pomocy 
policyi, wojska, natomiast n ie  c h c i e l i  
z ł o ż y ć  ż a d n e j  o f i a r y  na rzecz po­
koju klasowego1*. Słuszne są te wyrazy, 
tylko dziwnie brzmią w ustach gadzinowca 
niemieckiego! Wolnomyślność je3t tak pię­
kną rzeczą, że nawet gadzinowiee zatęskni 
czasem za nią, i popisze się nią przy o- 
mawianiu wypadków... zagranicznych (broń 
Boże nie krajowych!) Drugą sprawą, k tó ­
ra  wzburzy wsteczników, będzie spodziewa­
ne cofnięcie noweli ustawy przeciw anar­
chistom. Za to z tych dwóch powodów ga­
binet rachować może na pewną sympatyę 
ze strony skrajnej lewicy, choć nawet ra ­
dykali nie chcieli się z nim pokumać.

Pewną niechęć wywoła też i osoba mi­
nistra spraw zewnętrznych Prinettiego 
wśród bezwzględnych zwolenników trój- 
przymierza. Prinetti jest życzliwie usposo­
biony dla Francyi. Przeciwnicy sąsiedniej 
republiki podkreślają nawet fakt, iż jest 
żonaty z Francuzką.

Zajścia przemyskie
przed sądem.

Lwów, 20 lutego.
W  dalszym ciągu dzisiejszej rozprawy 

odrzucił trybunał wszystkie wnioski, tak 
co do stanu zdrowia Rychlickiego, jak  i 
co do rozszerzenia śledztwa. Zgodził się 
tylko na wezwanie żony Rychlickiego.

O sk R y c h l i c k i ,  usłyszawszy o tem, 
dostał ataku nerwowego i począł wołać:

Proszę nie wzywać mojej żony, ona jest 
matką dwojga dzieci, biedną kobietą, któ­
ra  nie może przyjeżdżać. Lada oficer mo­
że mnie oskarżać niewinnie, a tu niedo- 
puszcza prokurator dowodów.

Przewodniczący grozi Rychlickiemu, że 
rozprawa będzie przeprowadzoną w jego 
nieobecności.

Rychlicki usiadł wzburzony, a po chwili 
wyszedł z sali, gdy zaczęto przesłuchiwać 
dalszych oskarżonych.

W  sprawie nocnego napadu na oficerów 
zeznaje Witold R e g e r  i w  dłuższem prze­
mówieniu wykazuje punkt za punktem do­
wolne przypuszczenia aktu oskarżenia.

Oskarżony R e g e r  opowiada szczegó­
łowo zajścia w dniu 4 listopada.

Skonfisk owano!

W  dniu krytycznym, t. j .  4  listopada 
widział, jak przed gmachem sądowym ja ­
kiś oficer rzucił się na dra Liebermanna, 
poczem wydobył szablę i wskoczył do prze­

jeżdżającej właśnie, czy też oczekującej 1)11 
sprawcę zamachu dorożki.

Skonfiskowano!
*

Przestrzegano Liebermanna i Reg®ril 
przed napadem, ale oni myśleli, że w A11' 
btryi jest jeszcze jakieś prawo, które we*5' 
mie w obronę człowieka, choćby ten b)' 
socyalistą

Tegoż samego dnia wieczorem wzburz®' 
n y  tłum w liczbie kilkuset zgromadził 8hj 
na ulicach Żołnierze 58 pp. w y stęp o w a ł1 
na ulicach w przebraniu służbowem, pi’Z®' 
znaczeni byli do stróżowania nad ofi®6' 
rami...

P r z e  w’.: Ja  wierzę...
Os k . :  I  ja  wierzę...
Wieczorem dr. L. poszedł do domu, od' 

prowadzony przez Regera. Na Zasaniu p®' 
zostały gromadki robotników. TłómaczoU® 
im, by poszli do domu, bo nikt im nie wró®‘ 
przelanej krwi, ani więzienia. „Przeniósł! 
wprawdzie jednego agenta do Lwowa, * 
drugiego komisarza z awansem, ale wy ®® 
tern nic nie zyskacie

Reger poszedł do domu, potem był w sto' 
warzyszenin, gdzie siedzieli do godz. 11 
sali bufetowej. Świadkiem dr. Mantel, któ' 
ry wyjeżdżając o godzinie 11, o trzy kwa' 
dranse żegnał się z nim jeszcze.

Chciał iść fio domu, ale jakiś lęk g° 
ogarniał...

Miał już dawniej zamiar wyjazdu do 
Londynu. Tej samej nocy, pod wpływe®1 
ostatniego napadu na dra Liebermanna, za ' 
miar wyjazdu do Londynu dojrzał — wy' 
jechał więc.

P r  z e  w .: Ten wyjazd wydaje się dzi' 
wnym dlatego, że pan poprzednio miał z®' 
miar wyjazdu do Drohobycza.

Os k . :  A mnie się również wydaje dź*' 
wnem, że wogóle akt oskarżenia przeciw' 
ko mnie wydano... (Śmiech na sali).

W Londynie mógłby był zostać, gdy*# 
chciał, bezpiecznie. Czuł się jednak mewi®' 
nym i dlatego wrócił zaraz, dowiedziaW' 
szy się, że go ścigają listami gończy®*1 
Stawił się sam do sędziego śledczego, # 
zanim się stawił, chodził swobodnie prze* 
cały dzień po Przemyślu, n i e n a g a b y '  
w a n y  przez c. k. ajentów policyjnych.

Jedynym dowodem jest chyba lask®> 
którą znaleziono na miejscu. Otóż w ślad#' 
twie tak  wprawdzie zeznał, ale uczynił 
dlatego, aby uratować Piechockiego, P°“* 
danego rosyjskiego, któremu g r o z i ł 11 
w y d a n i e  do R o s y i ,  j a k  t e g o ' 1 
c z n e  m i e l i ś m y  j u ż  p r z y k ł a d y - 
Obecnie Piechocki uciekł i dlatego a 
Reger swoje zeznania. Jestem dumny ' ' '  
woła —  z tego kłamstwa, bo uratoW®



hm111 przez to biednego i niewinnego czło- 
*ieka.

Gr. J a b ł o ń s k i  zapytuje, czy Gebel 
Saleiał do partyi? 

f r e g e r :  Nje.
Gr. G r e k  prosi przewodniczącego o za ­

cnie pytania oficerom, czy oni nie wiedzą, 
6 W zawodzie dziennikarskim zdradzanie
a.lemnie redakcyjnych jest tak samo 

niehonorowem, ja k  niehonorowymi są inne 
e*yny w pojęciu oficerów.

Przewodniczący n c h y l a t o  p y t a n i e .  
r- Grek odwołuje się do trybunału, ale 
^ s k u t e c z n i e !

O sk a r ż o n y  K a z im ie r z  G ebel
cZQje się niewinnym. Siedzi jnż 4 miesiące 
" Więzieniu, ale za co, to nie wie. Lieber- 
ftlanna nawet nie zna. Owego wieczora był 
* narzeczoną na zabawie w „Sile*, gdzie 
*ypił zadużo i skutkiem tego zrobiło mn się 
^ e- Potem położył się w garderobie i za- 
aUął.

Na salę wchodzi trzeci z rzędu
o s k a r ż o n y  D y m itr  D o b r z a ń sk i.

Go zbrodni się nie poczuwa Przez cały 
“Mefi siedział w domu przy ul. Dobromil- 
a' ej, wieczorem zaś poszedł z gospodynią 

Svp°ją na piwo, wrócił do domu zaś o go­
dnie 7. Z Janem Nawratiłem wyszedł 

Potem na piwo Na „propinacji “ wypił ze 
dttie wódki, ponieważ jednak przez cały 
, ziefi pił, gdzie i z kim się udało — więc 

podpity nieco przyszedł do stow\ na 
''ioczorek, skąd do domu wrócił dopiero 
ttad ranem.

P r z e w t.: Jak  pan był ubrany wtedy? 
O s k . : Tak, jak dziś . W  tym samym 

Paltocie j w tym czarnym kapeluszu... 
'okazuje zwykły, czarny, miękki kapelusz).

P r z e  w.: Bo właśnie po ty m  (!) ka­
t u s z a  poznaje pana jeden z oficerów...

Na sali odzywa się głośny śmiech, ka- 
Poiusz bowiem Dobrzańskiego n i c z e m  n i e  

s i ę  o d  tysięcy obserwowanych co­
dziennie.

Następnie przesłuchanym został 
o s k . dr L ieb er m a n n .

Mowa tow. dra L i e b e r m a n n  a, peł- 
lla godności, niewymuszonej pow7agi, przed- 
Mawiająca straszne stosunki w Przemyślu, 
M.VWołała głębokie wrażenie, dlatego też 
Pzzytaczamy ją  poniżej prawie dosłownie.

Czuję się niewinnym i niesłychanie skrzy­
wdzonym wniesieniem aktu oskarżenia. Jest 

nim w i ę c e j  f a n t  a z y i ,  aniżeli p ra­
wdy. Włożono mi w7 usta przyznania, któ- 
!ych nigdy nie uczyniłem i p r z e c i w  te-  
*** n m u s z ę  s t a n o w c z o  z a p r o t e -fi t, 1 o w a ś .  A nadto przedstawiono tam fa- 

lJ' W’ sposób t a k  s p r z e c z n y  z w y -  
" ' k a m i  ś l e d z t w a ,  że nie można wyjść 
Ze zdziwienia, gdy się go z aktami sądo­
wymi porówna.

C. k. prokuratorya państwa przedstawia 
rcin>e jako okrutnego gnębiciela korpusu 
oficerskiego wT Przemyślu. Więc opowiem, 
d*k w rzeczywistości wyglądał mój stosu- 
^ k  do oficerów przemyskich, nad którym 
akt oskarżenia tyle sią rozwodzi:

Mniej więcej w połowie lipca r. 1900 
W yjechałem chory do Norderney. Przed 
j®oim wyjazdem, nigdy przedtem nie mia- 
**n żadnego konfliktu z jakimkolwiek ofi­

cerem przemyskim, nie stykałem się nigdy

z temi sferami, ani nigdy nie pisałem o 
stosunkach panującyeh przy wojsku ża­
dnego artykułu, w jakiejkolwiek gazecie, 
nigdy też podobnych artykułów nie inspi­
rowałem, bo stosunków tych nie znałem i 
bliżej się nimi nie interesowałem. Świadek 
dr Józef M a n t e l ,  członek redakcyi „Gło­
su przemyskiego w śledztwie przesłu­
chany, stwierdził to w sposób jasny, a 
nadto cały szereg procesów prasowych 
w Przemyślu wykazał i zresztą jest to u 
nas w Przemyślu notoryjnem, że całkiem 
samodzielnym autorem wszystkich artyku­
łów o wojsku był Witold Reger, który 
zresztą wcale się z tem nie taił.

Około 10 sierpnia z. r. wyczytałem za 
granicą wr polskich gazetach wiadomość o 
tem, że 3 oficerów 58 pp. wpadło do mo­
jego domu i znieważyło moją żonę w spo­
sób tak niesłychany i bolesny, w jaki 
tylko uczciwą, zamężną kobietę obrazić 
można. Szukano za mną w pokojach i s z y- 
d z o n o  z p r o t e s t ó w  m o j e j  ż ony ,  
k t ó r a  b e z  o b r o n y  b y ł a  w s w o i m  
domu .  Wiadomość ta  niezmiernie mnie 
wzburzyła, nie dałem jej jednak począ­
tkowo wiary i napisałem do domu po wy­
jaśnienia.

W parę dni później dostał oskarżony 
list polecony, w’ którym jakiś oficer Leh­
man w imieniu pułku wyzywa go na po­
jedynek, n i e  ż ą d a j ą c  ż a d n y c h  wy­
j a ś n i e ń ;  list ten tow. dr Liebermann 
odczytuje na rozprawie i mówi d a le j:

To było jedyne pismo, które otrzyma­
łem od oficerów 58 p. p. Więcej oni ze mną 
a n i p i s e m n i e, a n i  u s t n i e  się nie 
komunikowali. Ten list przedkładam wys. 
trybunałowi. Jak  z tego listu widać, n i e- 
p r  a w d ą j e s t to , co w akcie oskarże­
nia napisano, jakoby oficerowi odemnie żą­
dali jakichś wyjaśnień, a ja  im tego od­
mówił. Nikt z nich odemnie ż a d n y c h  
w y j a ś n i e ń  nie żądał, tylko odrazu za­
żądano, bym popełnił zbrodnię pojedynku, 
bym zapomniał o moich obowiązkach wzglę­
dem żony i moich drobnych dzieci, bym 
się dał porąbać przez najlepszego szermie­
rza pułku —  dlaczego? Dlatego, że sobie 
ktoś uroił, iż ja  jestem „bekannt ais Inspi­
rator der Zeitungsnotiz! “ Na jakiej pod­
stawie ci panowie doszli do tego przeko­
nania, tego mi nie wyjaśnili. Otóż prawdą 
jest, że czasem z toku myśli lub zwrotów 
oryginalnych można odgadnąć, kto dany 
artykuł inspirował. Ale w obecnym wy­
padku rozchodziło się o notatkę, która z 
paru zaledwie słów’ się składa, która za 
płód literacki lub publicystyczny poczyty­
waną być nie może, bo jest rodzajem in- 
seratu i prawie między anonsami była u- 
mieszczona. Notatka ta, umieszczona na 
końcu wr odpowiedziach redakcyi, brzm iała: 
„ P o r u c z n i k o w i  58 p. p. dziękujemy 
za informacye i zrobimy z nich użytek11. 
Czy jest to elaborat tak ważny i poważny, 
że zeń koniecznie jakiejś cudzej „inspira- 
cyi“ domyślić się należy ? Nie dziw’ więc 
wobec tego, że list p. Lehmana pojąłem 
jako prowokacyę i że wprawił mnie w nad­
zwyczajne wyburzenie. Zrazu chciałem na 
prowmkacyę odpowiedzieć z oburzeniem i 
wr sposób odpowiedni, ale myśl o mojej ro ­
dzinie, której jedynym żywicielem jestem,

powstrzymywała mnie od kroków nieroz­
ważnych. Odpisałem tedy Lehmanowi w for­
mie uprzejmej a stanowczej, że zasady mo­
je nie pozwalają mi na przyjęcie pojedyn­
ku, że jednak, abstrahując nawet od tego, 
również nie miałbym powodu wdawać się 
w pojedynek, skoro zakwestyonowanej no­
tatk i nie inspirowałem i treść tejże pierw7- 
szy raz dopiero przez samego p. Lehmana 
mi została zakomunikowaną, co wszystko 
stwierdzam słowem honoru. Na ten list 
mój n ie  d o s t a ł e m  w i ę c e j  o d p o ­
w i e d z i ,

Natomiast przez 2 tygodnie otrzymy­
wałem w Norderney liczne listy od zna­
jomych z przestrogami, bym nie wracał 
do kraju, bo życiu mojemu zagraża nie­
bezpieczeństwo, oficerowie bowiem o d g r a ­
ż a l i  s i ę  w s z ę d z i e ,  że  u c z y n i ą  
m n i e  „ n i e s z k o d l i w y m “.

Nie usłuchałem oczywiście tych rad i 
wróciłem 3 września do Przemyśla. Na­
tychmiast uzbroiłem się w 6 -strzałowy re­
wolwer dla mojej obrony. W  parę dni 
później broniłem w pewnej sprawie w są­
dzie, gdy około 12 zjawił się na sali je­
den z moich znajomych i oznajmił mi, że 
już 3 godziny czeka 3 oficerów 58 pp. 
w towarzystwie ajenta policyjnego koło 
bramy sądowej i każdemu wychodzącemu 
pilnie się przypatruje. Zmiarkowałem w tej 
chwili, że to o mnie chodzi i znowu przez 
wrzgląd na dobro mojej rodziny postano­
wiłem uniknąć spotkania i starcia. W ie­
działem, że gdy tylko wyjdę, oficerowie 
się rzucą na mnie, ja  byłbym w obronie 
koniecznej i wzburzeniu najniezawodniej 
strzelił, a wówmzas z całą pewnością był­
bym został w wejściu do przybytku spra­
wiedliwości szablami zarąbany. Dlatego 
wyszedłem ze sądu drugą bramą frontową, 
która od pierwszej, gdzie oficerowie cze­
kali, jest znacznie oddaloną. Ajent poli­
cyjny mnie zobaczył wychodzącego i wska­
zał mnie oficerom. Ci szybko podążyli za 
mną, ale z powodu znacznego odstępu nie 
mogli już mnie dosięgnąć, mimo, że sze­
dłem krokiem normalnym. Wstąpiłem do 
kancelaryi mojego kolegi adw. dra Scheiu- 
bacha, a oficerowie r o z p o c z ę l i  o b l ę ­
ż e n i e .  Stanęli w sieni i przeczekali 2 go­
dziny. Wkrótce zebrało się ich razem 9, 
a na ulicy przechadzało się wielu oficerów, 
wszyscy byli widocznie w porozumieniu.

Wieść o tym pościgu szybko rozniosła 
się po mieście. Ze wszech stron napływać 
poczęły masy robotników do mieszkania 
dra Scheinbaeha, ażeby mnie obronić. Od­
prawiłem ich, bo wiedziałem, że im wię­
kszą będzie liczba robotników, tem pra- 
wdopodobniejszem jest gwałtowne starcie. 
Tylko 6 ludzi przy mnie zostało, nie chcąc 
mnie mimo moich perswazyj opuścić. Sy- 
tuacya była dla mnie wTówezas tak gro­
źna, że wszyscy powątpiewaliśmy, czy ja 
wrócę do domu. Napisałem tedy listy po­
żegnalne do ojca i żony, i otoczony g a r­
stką robotników’, wyszedłem. Zastaliśmy 
tylko 3 oficerów koło bramy czekających, 
reszta, zmęczona długiem czekaniem, wstą­
piła do pobliskiego handlu i dzięki tej o- 
koliczności, dzień przeszedł spokojnie.

Regera wówczas nie było w Przemyślu. 
Wkrótce jednak przyjechał, cały wzburzo-



ny i zdesperowany tem, że oskarżony dr. 
Liebermann tak niewinnie był atakowany. 
Mimo, iż oskarżony tego nie żądał, oświad­
czył Reger, iż przyzna się do autorstwa 
owej notatki.

W  dalszym ciągu opowiada dr. Lieber- 
mann zajście w rynku dnia 4  listopada. 
(Obacz sprawozdanie telefoniczne. Przyp. 
red ). Po powrocie z Zasania, dokąd udał 
się b e z  ż a d n e g o  t ł u m u ,  w celu roz­
poznania z fotografii owego oficera, udał 
się do domu, gdzie nie zastał żony, która 
dowiedziawszy się o wypadku, poszła go 
szukać na miasto. Wyszedł więc za nią, 
a znalazłszy, powrócił napowrót do domu, 
gdzie pozostał aż do wieczora. O godzinie 
9-tej udał się na zabawę robotniczą i po­
został tam do godz. 1 w nocy.

W  napadzie absolutnie żadnego udziału 
nie brał. Dowiedział się o nim w stowa­
rzyszeniu i struchlał, gdyż wiedział, że te­
raz on za wszystko odpowie. I tak się też 
stało.

Nieprawdą j e s t , jakoby z rewolweru 
strzelał po wypadku na rynku. Przeciwnie, 
czynił to p r z e d t e m .

Na tem odroczono rozprawę do popo­
łudnia.

Rozprawa popołudniowa.
Na wstępie popołudniowej rozpra­

wy przewodniczący uwolnił na dalszy 
ciąg rozprawy, aż do ukończenia tej­
że, oskarżonego D u b i s a.

Następuje dalsze przesłuchanie o- 
skarżonego dra L i e b e r m a n n  a. Na 
stawiane przez prokuratora pytania 
odpowiada: Okrzyków, wystosowanych 
do tłumu, albo z pośród tłumu, nie 
słyszał; nie udał się wprost do domu, 
bo nie mógł się tak prędko uspokoić 
i uczuł się nagle umysłowo i fizycznie 
wycieńczonym. W „Sile" nie bywał 
bardzo często, natomiast bywał co­
dziennie w lokalu powiatowej Kasy 
chorych, który znajduje się w tej sa­
mej kamienicy, w której mieści się je­
go mieszkanie, a dokąd wołał go u- 
rząd przewodniczącego Kasy chorych.

Na zapytanie prokuratora, dlaczego 
oskarżony mimo roztargnienia udał 
się na wieczorek, odpowiada:

Poszedłem, bo byłem zaproszony, a 
dalej dlatego, ponieważ oficerowi roz­
chodziło się o to, aby mnie zhańbić, 
a ja chciałem zadokumentować, że nie 
czuję się pokrzywdzonym po tym fak­
cie, ponieważ moralnie mi nic nie zro­
biono.

Czy tego wieczora miał rewolwer 
ze sobą, nie wie.

Adw. dr. A s c h k e n a z y :  Czy pan 
kolega kogo nakłaniał wprost lub po­
średnio do fizycznej reakcyi?

Oskarżony L i e b e r m a n n :  Sta­
nowczo nie, bo mi honor i godność 
moja na to nie pozwalała, Gdyby 
rozprawa była się toczyła w Przemy­
ślu, byłoby nie przyszło do takiego 
pytania, bo trybunał i prokurator 
przemyski wiedzą, że ja zwykł moje 
sprawy sam załatwiać.

Że rewolweru nie używał, dowodzi 
fakt, że go nie ukrywał, mimo, że był

przygotowany na aresztowanie i na 
rewizyę.

Adw. dr. A s c h k .: Czy pan prze­
mawiałeś do której z grup, zgroma­
dzonych na rynku?

L i e b .: N ie !
Adw. dr. A s c h k .: Czy pan kole­

ga inspirowałeś notatki wojskowe ?
L i e b . : Nigdy! O stosunkach woj­

skowych wogóle nie mówiłem, bo się 
na tem nie znam.

Adw. dr. A s c h k . : A jak pan ko­
lega wytłómaczy okoliczność, że ofi­
cerowie pana uważali za inspiratora?

Dr. Li e b . :  Wersya prawdopodo­
bnie wzięła się stąd, że we wszyst­
kich 20 procesach, jakie „Głos prze­
myski" miał z powodu artykułów woj­
skowych, a w których Reger był o- 
skarżony i w których ja występowa­
łem jako obrońca, nie oszczędzałem 
skarżących, choć zawsze w granicach 
ustawy i taktu. Po werdyktach, uwal­
niających oskarżonych, oficerowie mnie 
mierzyli i poczytywali mi za złe, że bro­
niłem z powodzeniem. Ale nie mogli 
mi nic zrobić, tak jak zdegradowano 
adwokata, oficera w rezerwie, ponie­
waż bronił socyalistów, albo sędziego 
oficera rezerwowego za to, że prze­
prowadził egzekucyę na skarbie woj­
skowym.

Adw. dr. As c h .  Czy pan kolega 
był korespondentem lub współpraco­
wnikiem „Naprzodu" ?

Dr. L i e b .  N ie!
Adw. dr. As c h .  Czem pan kolega 

tłumaczy sobie uzyskanie sympatyi?
Dr. Li e b .  Pozyskałem ją bądź to 

z powodu przemawiań na zgromadze­
niach, bądź to jako przewodniczący 
Kasy chorych, dużo dobrego zrobiłem 
też jako obrońca.

Opowiada dalej, że się w policyi 
nad nim znęcano przez dwa dni.

Adw. dr. Or e k .  Czy antagonizm 
między partyą socyalno-demokratyczną 
a wojskowością w tej formie, w jakiej 
występował w Przemyślu, był taki za­
sadniczy, czy czysto lokalny ?

Dr. L i e b .  Czysto lokalny, a wy- 
stępywał już przed laty, nim wogóle 
w Przemyślu była partya socjalisty­
czna.

Na zapytanie adw. dra Reitera, ja­
kie było zachowanie się Regera w kry­
tycznym dniu, oświadcza, że go Reger 
uspokajał i starał się go nakłonić, by 
o całem zajściu zapomniał.

Oskarżonych Gebla i Dobrzańskiego 
w partyi wcale nie znał, mimo, że akt 
oskarżenia zamianował ich przodowni­
kami partyi.

Oskarżony D o b r z a ń s k i  do za­
rzuconego mu czynu się nie przyznaje, 
a okoliczność, że na policyi zbladł, 
tłumaczy tem, że go o północy wyr­
wano z łóżka i osadzono w nieopalo- 
nym pokoju, przy otwartych oknach.

Adw. dr. Z i p p e r do dra Lieber- 
manna: Panie kolego, a pana gdzie 
osadzono ?

Dr. Li eb.  Również w zimnym po­
koju, przy otwartych oknach, w do­

datku • zdarto ze mnie paltot i zffln' 
szano mnie, bym spał na jednem łóźku 
z drugim.

Oskarżony W r o n a  zeznaje, że °' 
skarżenie jest bezpodstawne, że o c*' 
łem zajściu dowiedział się dopiero *0 
„Słowa polskiego" i prosi o zaw ezW S' 
nie dwóch świadków, którzy potwief' 

jego „alibi".
Resztę rozprawy popołudniowej p0' 

daliśmy już dokładnie w sp ra w o z d a ' 
niu telefonicznem.
i,,  ........................................... — —*

K E O N I K A .
K a len d a rzy k  h is to r y c z n y . 22 lutego 

1607. Odnowiony rokosz Zebrzydow skiego. — 
1732. Je rzy  W ash in g to n  urodził się. — 1787- 
Początek  w ielkiej rew olucyi francuskiej (zgro­
m adzenie notablów ). F ilozof Schopenhauer uro­
dził się. — 1840. A u g u s t  B e b e l  u r o ­
d z i ł  s i ę .  — 1846. M anifest rządu  narodow e­
go Rzeczypospolitej Krakow skiej. — 1848. W  y  
b u c h  r e w o l u c y i  l u t o w e j  w P a r y ż u .

U n iw e r sy te t  lu d o w y  w  K rak ow ie. 
Dziś o godzin ie 7 do 8 wieczorem w sali Nowo- 
dw oiskiej b. gim nazyum  św. Anny (ulica św. 
Anuy 1. 12) w ykład d ra  L u d w i k a  B r  u- 
n e r a :  „Chemia" z dem onstracyam i.

U n iw e r sy te t  lu d o w y  w e  Lwowie* 
D ziś wieczorem  od godz. 8—9 w  Stow arzyszeni'1 
„Zgoda" uL Łyczakow ska 3, w ykład d ra  S t .  
Z a b ł o c k i e g o :  „P ierw sza pomoc w nagłych 
w ypadkach".

D z iś  t e a t r  za m k n ię ty .
Sobota : „Kom edya om yłek", kom. w 5 aktach 

W . Szekspira.
N ied z ie la : „Komedya om yłek".
Poniedzia łek : „B ajka", poem at w 1 akcie 

A nd. N iem ojew skiego; „W dów ka", kom. w 1 
akcie D elaconr i T h ib a u t; „W erbel domowy", 
obrazek w iejski ze śpiew am i w 1 odsł. J . K- 
G regorowicza.

T o w . A u g u st  B e b e l, sędziwy wódz mię­
dzynarodowej socyalnej demokracyi, poseł 
do niemieckiego parlamentu, kończy dziś 
61 rok życia. Ż y c i o r y s  j e g o  z p o r ­
t r e t e m  (według ostatniej fotografii) z a -  
m i e ś c i m y w n a j b l i ż s z y m n i e d z i e l -  
n y m  n u m e r z e  „ N a p r z o d u " .

K urs d la  m a s z y n is t ó w . Na mocy roz­
porządzenia ministerstwa oświaty odbędzie 
się w c. k. państwowej szkole przemysło­
wej w Krakowie w roku 1901 kurs spe- 
cyaluy dla maszynistów, prowadzących lo­
komotywy, a to w miesiącach marcu i 
kwietniu w 6 godzinach tygodniowo.

Kto chce uzyskać przyjęcie na kurs ten, 
zgłosić się winien osobiście lub listownie 
z podaniem swego adresu do Dyrekcyi za­
kładu najdalej do 27 lutego 1901 i wy­
kazać się świadectwem z ukończonego kur­
su dla obsługujących kotły parowe i ma­
szyny stałe.

Wpisy na kurs ten odbędą się 28 lu­
tego b. r,, każdy z wpisujących się płaci 
1 złr. na środki naukowe zakładu; od 
złożenia tej kwoty niema uwolnienia. Dal­
szych opłat niema.

Po ukończeniu kursu wydaje się świa­
dectwo, stwierdzające pilność i zachowa­
nie się.

Nauka odbywać się będzie według na- 
stępnjącego program u: Kocioł parowy lo­
komotywy, uzbrojenie lokomotywy i kotła. 
Lokomotywy, wozy i tendry ze względu 
na ich podział. Służba na lokomotywie, 
służba na stacyi, służba w rezerwie. P rze­
rwy w ruchu, wypadki kolejowe. Czyszczę-



®,e lokomotywy i jej płukanie. Stacye wo-
flnei dworce kolejowe, ogrzewalnie.

Z a b ó jc a  ś. p. Wołodkiewiczowej, Ma-
y»zew, jak  donosi „Odes. L ist.", znajduje 

się w więzieniu w Odessie. Po długiem 
Zapieraniu wreszcie się przyznał do zbro- 
<*®1- Śledztwo sądowo jest już na ukoń- 
®*eniu i według wszelkiego prawdopodo- 
h,«ństwa zbrodniarz stanie przed sądem 

maju. Małyszew oprócz tego ma w miej- 
*cowym sądzie dwie inne sprawy o kra- 
dzież z włamaniem.

L u d n o ść  m ia s t a  P o d g ó r z a , wedle osta 
niogo spisu, wynosi 17.673 osób, z tego 

Mężczyzn 8542, kobiet 9131. Przyrost 
^ynosi 132%  procent w porównaniu z r.

L u d n o ść  G o r lic . Ostatni spis ludności 
'''Skazał w' Gorlicach 6457 mieszkańców'. 
* roku 1890 było 5653, przeto przyrost 

"ynosi 864 głów, czyli 14 2 procent.
Kapral policyjny Żółkiewski W' P r z e ­

m y ś l u ,  któremu powierzony był nadzór 
"ad młodzieżą gim nazyalną, a który na 
“Półkę z uczniem gimnazyalnym dopuścił 

całego szeregu kradzieży, o czein pisa­
niny swego czasu w artykule p. t. ,C a -  

m o r a  w P r z e m y ś l u 11, został tymi 
^iam i wyrokiem sądu wojskowego skaza­ny na 16 m i e s i ę c y  t w i e r d z y  i d e- 
&1' a d a c y  ę.

.N ie  mam s a l i  na zgromadzenia lu- 
UOWe“ — tak zawsze odpowiada robotni- 

„skoncentrowany“ demokrata, wiee- 
ł^ezes lewicy sejmowej i burmistrz prze­
myski dr D w o r s k i ,  ilekroć przychodzą 
z prośbą o udzielenie sali magistrackiej, 
powodem odmowy ma być to, że pan 
'"orski lubi mieć w magistracie „spokój 

"■ozem niezamącony", a pomimo to jednak 
dzielił Dworski sali magistrackiej b e z ­
p ł a t n i e  p o d o f i c e r o m  o b r o n y  k r a -  
1° w e j w ubiegłym tygodniu n a  ba l .

a t r y n o w i ,  znanemu macherowi wy­
u c z e n iu , pozwolił użyć sali szkolnej na 
"hasaniu11 do hasania na yeeseln córki 

atryna.
. Widocznie „demokrata" Dworski sądzi, 

W salach, będących publiczną własno- 
c>4 ogółu obywateli, powinny się odbywać 

laczej żołnierskie bale i wesela, aniżeli 
gromadzenia ludowe.

Geny biletów teatru lwowskiego zo­
stały zniżone na przedstawienia dramatu 
°że parterowe z 17 na 16 koron, loże 

Piętra z 19 na 18 i z 17 na 16 ko- 
*011) loże II  piętra z 17 na 16 i z 11 na 
*6 koron, trzeciorzędne fotele w parterze 
z 2 koron 40 hal. na 2 kor. 20 hal., dru­
gorzędne krzesła w parterze z 1 kor. 60 
°a 1 kor. 40  h, fotele na 1 balkonie pier­
wszorzędne z 5 na 4 korony, fotele na 1 

alkonie drugorzędne z 4  na 3 korony, fo- 
na 1 balkonie trzeciorzędne z 3 na 

Lor. 40 halerzy. Ceny reszty miejsc po 
/j°8taną niezmienione. Na operetkę pozosta­
wiono podwyżkę cen dramatu o 30 prc., 
®atomiast podwyżkę na operę zniżono o 10 
?)’c., czyli z 60 na 50 prc. cen dramatu. 
^ adto zniżono opłaty za przechowanie gar- 

ei'oby na 3 balkonie z 20 halerzy na 10 
halerzy.
b R e w iz y e  p r u s k ie  u g im n a z y a s tó w  od-
^  się znowu w Grudziądzu. Według

„Gaz. Grudz." do mieszkania dwóch gi­
mnazyastów przybyło niespodzianie dwóch 
urzędników sądowych i polieyant. Jeden z 
tych panów, występujący jako sędzia śled­
czy, nie pozwolił gimnazyastom ruszyć się 
z miejsc, następnie kazał jednemu stanąć 
w jednym, drugiemu w przeciwnym rogu 
pokoju. Potem obaj musieli zdjąć surduty, 
kamizelki i spodnie. Przetrząśnięto staran­
nie ubrania i odbyto ścisłą rewizyę -w mie­
szkaniu. Zabrano polską monetę, obraz 
Tadeusza Kościuszki, dwa papiery druko­
wane, polskie powinszowania, 91 listów i 
kart pocztowych. Skonfiskowane przedmio­
ty gimnazyastom sąd jednak jnż zwrócił, 
widocznie nie znalazł wr nich nic „niebez­
piecznego !“ .

O fia ra  n a u k i, w  Kilonii młody lekarz 
rodem z Hamburga, dr. Juliusz Homann, 
prowadzący w laboratoiyiuu uniwersyte- 
ckiem badania nad czystemi hodowlami 
bakteryj tyfusowych, zaraził się i zapadł 
na tak  ciężki tyfus, że umarł w przeciągu 
dni kilku.__________ ______________

Zapcia przemyskie
przed sądem.

L w ó w , 21 lutego. (Telefonem). W  dal­
szym ciągn rozprawy, popołudniu o godz 
4 rozpoczętej, oświadcza tow. R e g e r ,  iż 
ma to głębokie przekonanie, że targnięcie 
się na osobę dra Liebermanna było wyni­
kiem uchwały oficerów, powziętej pod prze­
wodnictwem pułkownika Krulischa.

P  r z e w. zarzuca tow. Regera i dra 
Liebermanna mnóstwem pytań; między in ­
nymi pyta się dra Liebermanna, dlaczego 
oficerowie uważali go za autora notatki 
i głównie przeciw niemu się zwracali.

O s k. dr. L i e b e r m a n n  odpowiada, 
że dlatego, iż bronił zawsze redakeyę 
„Głosu przemyskiego" przed przysięgłymi 
w sprawach o obrazę armii i że w proce­
sach tych redaktorzy byli z reguły uwal­
niani, ściągnął na siebie nienawiść ofierów.

Dalej opowiada dr. Liebermann, że roz­
goryczenie między ludnością cywilną a woj­
skiem doszło do tego stopnia, iż pewnego 
sędziego, rezerwowego porucznika, pozba­
wiono szarży oficerskiej za to, że zezwo­
lił na egzekucyę przeciw skarbowi wojsko­
wemu. (Poruszenie).

Jak  s i ę  w y d o b y w a  z e z n a n ia !
Następnie przesłuchiwano oskarżoną Ma- 

ryę C z o p k ó w n ę ,  której akt oskarżenia 
zarzuca fałszywe zeznania. Czopkówna po­
daje, że zeznawała prawdę, gdyż narze­
czony jej Góbel był z nią rzeczywiście na 
zabawie robotniczej i dlatego przy napa­
dzie nocnym na oficerów' nie mógł być 
obecnym.

Obrońca dr. Z ip  p e r  zapytuje Czop- 
kówuę, jak  ją  i n d a g o w a ł  s ę d z i a  
ś l e d c z y  Ł o z i ń s k i .  Obwiniona odpo­
wiada, że sędzia Łoziński n ie  z a p i s y ­
w a ł  j e j  z e z n a ń  do p r o t o k o ł u ,  
l e c z  n o t o w a ł  j e  n a  b r u l i o n i e  o- 
ł ó w k i e m, a następnie wyszedł i wrócił 
po kwadransie, poczem d o p i e r o  n a  
p o d s t a w i e  b r u l i o n u  s p i s a ł  p r o -
t o k ó ł .  P r z y  p r z e s ł u c h a n i u  t e m

w c a l e  n i e  p o w i e d z i a ł  j e j  s ę d z i a  
Ł o z i ń s k i ,  ż e  j e s t  s ł u c h a n ą  j a k o  
ś w i a d e k  i d l a t e g o  s ą d z i ł a ,  że  
j e s t  s ł u c h a n a  j a k o  w s p ó ł o b w i -  
n i o n a. (Na sali żywe poruszenie).

Dr. Z ip  p e r :  Jeżeli tak się rzecz mia­
ła, to całe oskarżenie Czopkównej jest 
n i e w a ż n e .

Z e z n a n ia  o f ic e r ó w .
Następnie przystąpiono do przesłuchania 

porucznika 58 pp. Franciszka H o r a k a ,  
jako świadka. Horak opowiada o nocnem 
zajściu zgodnie z aktem oskarżenia. Ze­
znaje, że strzały na oficerów padły z od­
ległości kilku kroków; miał wrażenie, że 
strzelano do nich naraz z kilku stron. Po 
zajściu tem cierpiał na ból głowy i t w a ­
r z y  (!) od 4 listopada do grudnia. Z u- 
czestników zajścia n i e  p o z n a j e  n i k o ­
go.  N i e  m o ż e  p o z n a ć  kapelusza i 
płaszcza oskarżonego Dobrzańskiego.

Następnie przesłuchano świadka Fryde­
ryka N e c h a ń s k i e g o ,  porucznika 58 
pp. Zeznaje o zajściu nocnem wedle aktu 
oskarżenia, co do osoby Dobrzańskiego, 
n i e  m o ż e  s o b i e  n i c z e g o  dokładnie 
przypomnieć, stwierdza jednak, że ten, 
który bral udział w zajściu, miał j a- 
ś n i e j s z e  p a l t o .

Obrońca dr. R e i t e r  zapytuje por. Ho­
raka, czy zna tow. Regera.

Św. H o r a k  oświadcza, że go nie zna.
Obr. dr. R e i t  e r  zauważa, iż w śledz­

twie zeznał, że poznał Regera, na co Ho­
rak odpowiada, iż Nechanski tak dokła­
dnie opisał mu R egera, że z owego opisu 
jest w stanie go poznać.

Przewodniczący s y s t  e m a t y c z n ie od- 
r z n e a  pytania, kierowane przez obronę 
do oficerów, i o d p o w i a d a  c z ę s t o ­
k r o ć  s a m  z a  n i c h  r ó w n i e  j a k i  
prok. H e y d e r e r .

W dalszym ciągu przystąpiono do prze­
słuchania świadków cywilnych.

C zy o f ic e r  u c ie k a ł  ?
Świadek Józef P o l e k ,  doróżkarz, ze­

znaje, iż jakiś oficer z 58 pp. rzucił się 
na dra Liebermanna, następnie skoczył 
szybko do dorożki i kazał świadkowi je ­
chać prędko na Zasanie. (Wesołość).

Wysiadłszy kolo domu z doróżki powie­
dział do niego ów oficer: „ Ż e b y ś  przed 
n i k i m  n i e  m ó w i ł ,  ż e ś  j e c h a ł  p r ę ­
d k o !  (Na sali ogromna wesołość).

D e n u n c y a n t.
Na salę wchodzi jako świadek, ks. Ł a- 

b u d a ,  redaktor „Echa przemyskiego", 
znany „pogromca" socyalistów i antyse­
micki macher. Zeznaje zgodnie z agentami 
policyjnymi. W ikła się w sprzecznościach, 
których nie umie wyjaśnić. W  śledztwie 
zeznawał, że widział w południe „Lie­
bermanna a może Regera", na rozprawie 
zaś zeznaje, że „widział Regera a może 
Liebermanna". (Wesołość).

Na tem odroczono rozprawę do dnia na­
stępnego.

L w ó w , 21 lutego (Telefonem). Na dzi­
siejszej rozprawie obrońca dr. Z i p p e r  
stawia wniosek, aby wezwać sędziego Ł o- 
z i ń s k i e g o  z Przemyśla celem skonsta­
towania, czy przesłuchanie Maryi Czop­
kównej odbyło się w sposób ustawą prze­
pisany.



Prok. H e y d e r e r  sprzeciwia się wuio- 
skowi obrony, twierdząc, że Łoziński prze­
prowadza! śledztwo w sposób zgodny z li­
sta wą, zresztą ta  okoliczność jest —  we­
dle prokuratora —  dla rozprawy „obo-  
j ę t n ą “ (!).

Obr. dr D w e r n i c k i  stawia wniosek 
na wezwanie lekarza dra K r  z y s z k o w- 
s k i  e g  o, który poświadczy, że oskarżony 
O l e a r c z y k  był w dniu krytycznym o 
godz. 11 rano w kaneelaryi lekarza, jako 
chory, że więc nie mógł być równocześnie 
w Kasie chorych.

Trybunał o d r z u c a ,  po naradzie, o b a  
w n i o s k i  obrony i przystępuje do dal­
szego przesłuchania świadków.

Ś w ia d e k  Jan D zik i
polieyant, zeznaje, że w czasie zajścia peł­
nił służbę na ul. B-go Maja. Widział mnó­
stwo ludzi, później widział Regera, jak  z 
towarzyszami wszedł w ul. Kamieńską i 
tam się naradzali, nad czem, tego nie sły­
szał.

Ś w ia d e k  K o w a lsk i

zeznaje, że w dniu krytycznym był na za­
bawie robotniczej i widział tam Regera, 
Gebla i wielu innych. Wymienieni nie od­
dalali s ię , chyba na bardzo krótki czas, 
najwyżej na pół godziny.

P r  z e  w. zapytuje świadka, czemu w 
śledztwie zeznawał inaczej.

Ś w i a d e k  K o w a l s k i  obstaje stano­
wczo przy swojem obecnem zeznaniu i 
twierdzi, że siedział z tow. Regerem przy 
stole od godziny 10 do lD /a - W  śledz­
twie sędzia zakrzyczał go i zmięszał, dla­
tego też zeznał w śledztwie to, co sędzia 
śledczy chciał.

Obr. dr. R e i t  e r : Ozy na zabawie w 
stowarzyszeniu byli sami socyaliści?

Ś w i a d e k :  Nie, byli r  ó w n i e ż i p o d ­
o f i c e r o w i e .

Major-andytor Kuryłowicz notuje to bar­
dzo skrzętnie.

Na salę wchodzi świadek

S z y n k a r z  M o jże sz  B e r n a n k e .
Obr. dr. D w e r n i c k i  sprzeciwia się 

zaprzysiężeniu tego świadka, z następują­
cych powodów: 1) że Bernanke jest po­
dejrzany o przechowywanie skradzionych 
rzeczy, na co ma dowody Reger.

2) Bernanke ma nienawiść do Regera i 
socyalistów, za to, że ci bojkotują jego 
szynk.

3) dowodem jego nienawiści do soeya 
listów jest fakt, że po katastrofie, zaszłej 
w czasie zgromadzenia ludowego wr P rz e ­
myślu, Bernanke głośno cieszył się z tego 
i publicznie mówTił, że „dobrze się stało 
socyalistom!".

Świadek B e r n a n k e  zaprzecza temu.
P r o k .  żąda zaprzysiężenia świadka, 

twierdząc, że to są fakta dla rozprawy 
„ obojętne “.

Trybunał po naradzie uchwala zaprzy- 
siądz Bernankego.

B e r n a n k e  nie zeznaje nic szczegól­
nego, tylko co do znalezionej laski, to 
stwierdza, że la s k a  t a  n ie  j e s t  R e g e r a ,  
le c z  c z y j a ś  in n a , p r a w d o p o d o b n ie  P ie ­
c h o c k ie g o .  (Poruszenie).

Obr. dr D w e r n i c k i :  Czy któryś z 
oficerów nie obiecywał panu gości wojsko­

wych, jeżeli pau będzie występował prze­
ciwko socyalistom...

Przewodniczący uchyla to pytanie.
Następny świadek

a je n t  p o lic y jn y  K o z ło w s k i.
Tow. R e g e r  sprzeciwia się zaprzysię­

żeniu tego świadka, gdyż był on kilka­
krotnie opisywany w „Głosie przemyskim“ 
i m a n a  s u m i e n i u  z a m o r d o w a n i e  
c h ł o p a .

Mimo to trybunał odbiera od niego przy­
sięgę.

K o z ł o w s k i  nie zeznaje nic stanow­
czego; widział tylko wpołndnie Regera, 
W ityka i Liebermanna, spacerujących ra ­
zem po rynku.

Tow. R e g e r  zarzuca mu k ł a m s t w o ,  
twierdząc stanowczo, że W i t y k  n i e  był  
w ó w c z a s  w P r z e m y ś l u .

Obr. dr. G r e k  zapytuje świadka, dla­
czego nie wzywał do rozejścia się, skoro 
się zebrał taki tłum.

K o z ł o w s k i :  Nie widziałem powodu.
P r z y j a ź n ią c y !

Następuje przesłuchanie całego szeregu 
p r z y j a ź n i a k ó w ,  którzy s a m i  z g ł a ­
s z a l i  s i ę  d o b r o w o l n i e  d o p o l i c y i  
celem świadczenia przeciw socyalistom, cho­
ciaż nic nie widzieli ani nie słyszeli.

I tak: Mikołaj C z e r w i ń s k i  szewc i 
Bronisław K w i e c i ń s k i ,  majster betono­
wy (przyjaźniący) nic stanowczego nie ze­
znają, tylko ten jeden fakt, (sprzeczny z ze­
znaniami oficerów), żo strzały padały nie 
z kilku stron tylko z jednej rę k i, gdyż 
błysk strzałów widać było zawsze w tym 
samym punkcie. Przyjaźniak Jan  C z u p i 1, 
służący obecnie w wojsku, zeznaje, że 
przechodząc w południe przez Zasanie, wi­
dział Regera, Gebla, Wronę, Hamarowi- 
cza i innych rozmawiających z sobą po 
cichn i słyszał, jak Wrona rzekomo mó­
wił: „W tem miejscu będzie najlepiej; mu­
simy mu najprzód połamać szablę".

W r o n a  przeczy temu i oświadcza, że 
Czupiel ma do niego nienawiść za to, iż 
raz Czupila wyrzucił ze swego mieszkania.

Tuw. R e g e r  oświadcza, iż Czupil jest 
n a j ę t e m  i n d y w i d u u m  i z u p e ł n i e  
n i e p o c z y t a l n e  m.

Po zajśein z dr. Liebemannem zgłosił 
się Czupil sam dobrowolnie do wojska, 
twierdząc, że się „boi socyalistów". Będąc 
w wojsku chwalił się raz publicznie, że 
major dał mu 25 złr. i powiedział: „Nie 
bój się d z i e c k o  (!) niczego, przy woj- 
skn będzie ci dobrze, socyaliśei nie ci nie 
zrobią !u

Czupil był protegowanym przez ofice­
rów 58 pp. Najlepszym tego dowodem jest 
następujące zajście: W pewnej restauracyi 
przyszło do sprzeczki między Czupilem a 
pewnym feidweblem. Gdy na to wszedł 
oficer, zawołał Czupil: „Panie oficerze, ten 
feldwebel jest soeyałistąw, (Żywa wesołość). 
Wówczas oficer rzekł do feldwebla: „T/i- 
ssen sie den Mann frei"! Reger cytuje na 
to wszystko cały szereg świadków.

P r o k .  sprzeciwia się powołaniu tych 
świadków, gdyż to jest dla sprawy „obo­
jętne11 .

Trybunał odrzuca wnioski Regera.
Przyjaźniący Edmund R o s t  e c k i, współ- 

pracownik „Echa przemyskiego11 Franci­

szek L e w a n d o w s k i ,  Franciszek R ó ż y  
e k i i Władysław S z u m s k i nic nie wi­
dzieli, tylko słyszeli strzały; od kogo po­
chodziły, nie wiedzą.

Jeden z nich np. zeznaje, że widział 
człowieka stojącego koło kupy kamieni, 
który chciał rzucać kamieniami na oficerów • 

Na zapytanie skąd wie, że ten człowiek 
chciał rzucać kamieniami odpowiada: „Bo 
stal przy kupie kamieni". (Wesołość).

Na tem odroczono rozprawę do godz. I  
popołudniu.

Rada państwa.
O b str u k cy a .

W ied eń , 21 lutego. Awantury na 
wczoraj szem posiedzeniu Izby posłów 
po odrzuceniu wniosku Eilenbogena, 
miały przebieg następujący:

S c h o n e r e r  woła w stronę lewi­
cy : P fu i! Wstyd i hańba!

I r o : Duch Metternicha unosi sif 
nad Izbą!

S t e i n  do prezydenta: Przychodzió 
powinieneś Pan w uniformie do Izby!

l r o :  To policyjne państwo i poli- 
cyjny parlament!

W o l f :  Tylko się pan poważ mnie 
skreślić interpelacyę!

S t e i n  do prezydenta: Pan gorszy 
jesteś od prokuratora Bobiesa!

W o l f  do lew icy: Wiceprezydent 
Prade unosi się nad wam i!

S t e i n  (na całe gardło): Wszysoy 
pro kuratorowie są przeważnie szu­
brawcami. (Krzyki i wrzawa. Przewo­
dniczący dzwoni).

S c h a 1 k (schoner.): Dzwonek włóż 
pan na głowę.

Ir o: Prokurator Bobies będzie pre­
zesem Izby ! (Pokazując interpelacyę)- 
Tylko spróbój mi pan skreślić jedno 
słówko !

S c h o n e r e r :  P fu i!
Prezydent V e 1 1 e r udziela głosu 

Brzoradowi, który' przemawia wśród 
piekielnej wrzawy i zapytuje, dlacze­
go jego interpelacya nie została dotąd 
odczytaną ?

Prezydent Y e t t e r  oświadcza, że 
odpowie na to w ciągu posiedzenia.

Z ław młodoczeskich: Dlaczego nie 
zaraz ?

W o l f  wnosi zamknięcie posie­
dzenia.

S t e i n  żąda otwarcia dyskusyi n a d  
wnioskiem Wolfa. Lepiej zamknąó 
parlament, który nas wstydem okry­
wa wobec Europy.

V e t t e r  zwraca uwagę, że  głos naa 
Brzorad. (K -zyki z ław młodoczechów 
i Altdeutsche Yereinigung).

Prezydent V e 11 e r udziela głosu 
K l o f a c z o w i ,  który mówi po cze­
sku. W o l f  i S c h o e n e r e r :  Głoso­
wać !

W o l f  do Klofacza: Mów pan do 
dyabła po niemiecku, bo nikt pana 
nie rozumie.

K l o f a c z  oświadcza, że jeżeli pre­
zydent. natychmiast nie odpowie nft 
zapytanie Brzorada, dłużej posiedze 
nie trwać nic będzie, bo oni do ob-



nie dopuszczą. (Wołania u Cze­
chów: Odpowiedzieć natychmiast!).

Ir o: Powiedz pan cesarzowi, że 
Parlament niezdolny do pracy, bo pre- 
zydent Yetter jest prokuratorem.

"Wolf  do ministrów: Gdybyście
®ałodoczechom pokazali zęby, jużby- 

raz skończyli z tą bandą. (U Cze­
ków  wołania: Milcz, łajdaku!).

Przed ławą ministrów gromadzą się 
^ehoenererowoy i Czesi. K l o f a e z  
orze egzemplarz regulaminu Izby i 
^kce nim rzucić na prezydenta Izby, 
.rafia jednak ministrów R e z e k a  i 
1 W i 1 1  e k a. Wielu posłów przyska- 
I Je do Klofacza, zda się, że się bić 
?dą. W a s s i l k o  trąca Klofacza. 
r 6 ss  1 i H r u b y  spieszą Kłofaczo- 

na pomoc. Walczących rozdziela 
lskup R e p  ta  z Bukowiny. Któryś 

? czeskich agraryuszów chwyta za ka 
aiOarz, stojący na ławach ministe­

rialnych, baron Wassilko przytrzy­
muje kałamarz. Klofaez uderza go w 
P^rsi i zdawało się, że lada chwila 
j?rzyjdzie do bójki, skończyło się je- 
uuak tylko na bardzo ordynarnem 
^ajemnem łajaniu się.

Ka trybunie znowu kłóci się mło­
doczech Fressel z Wolfem. Fressel 
Podnosi rękę na Wolfa. W olf krzy- 
t>? tak' że go w całej Izbie słychać: 

podnoś pan ręki na mnie, bo jak 
P&na trzasnę w twarz, to panu zęby 
Powypadają!

W chwili największego wzburzenia, 
Prezydent udziela głosu B a r w i ń-

* i e m u, który polemizuje z onegdaj-
mową Kosa. Barwińskiemu prze- 

ywają Kos i Wasilko.
^Gdy  później odrzucono wniosek 
'jolfa o zamknięcie posiedzenia, po 
^stał piekielny hałas. Niewiadomo, o 
ozem mowa, wtem okazuje się, że 
Przemawia nadzwyczaj cicho poseł 
j l & n c h i n i ,  poczem następuje ja­
kieś głosowanie i wśród ogromnego 
ruiechu Izby prezydent ogłasza, że
* Wniosek posła Bianchiniego posta- 

, lQno na porządku dziennym wybór
°tQisyi — dla kultury winnej.
Takie awantury trwały aż do koń- 

°a posiedzenia.
Wiedeń, 21 lutego. (Telefonem). Na 

P°ozątku dzisiejszego posiedzenia Izby 
P°słów oznajmia prezydent hr. Vetter, 
6 prezydyum Izby było dziś u cesa- 
2a na audyencyi z wyrazami lojal­
n i ,  uchwalonymi przez parlament. 
Cesarz wyraził radość z tego po- 

°du i nadzieję, że Izba zajmie się 
r°2ytywną pracą. Przyznał, że istnie- 

namiętności, które wymagają od 
j^ręzydyum wiele cierpliwości i spo- 

spodziewa się jednak, że chwila,
, której się zacznie normalna praca, 
^hżsaą jest obecnie, niż kiedykolwiek 
°tąd; w tym duchu wypadł wybór 

jy^ydyum , świadczący o wszech- 
f°nnem zaufaniu. Spełniajcie pano 
*6 z całym spokojem swoje obo- 
‘%2ki, aby ponownie ludności dać 
°Wód wysokiej wartości pracy parla­

mentarnej.

Prezydent prosi, by izba oświad­
czenie to przyjęła do wiadomości i za­
wiadamia, że załączy je do protokółu.

Oświadczenie cesarza przyjęła Izba 
słabym aplauzem.

Po odczytaniu wniesionych inter­
pelacyj i wniosków, zabrał głos Mło­
doczech dr. P a c a k do weryfikacyi 
protokółu. Protestuje przeciwko wczo­
rajszemu rozstrzygnięciu prezydenta 
w sprawie nie niemieckich interpela­
cyj i żąda zamieszczenia swego pro­
testu w protokole stenograficznym.

Po nim przemawiał w tym samym 
duchu młodoczech dr. K r a m a r z ,  któ­
ry oświadczył, iż wczorajsze rozstrzy­
gnięcie prezydenta jest naruszeniem 
ustawy o regulaminie Izby.

W tym samym kierunku przemawia 
młodoczech dr. B r z o r a d .

Podczas jego mowy poseł F r e s s l  
(radykał czeski) wydobywa plik czer­
wonych afiszów, zawierających tekst 
§ 19 ustaw zasadniczych w języku 
czeskim i rozrzuca je po całej Izbie. 
Kiika kładzie na sżole ministeryalnym, 
kilka na ławach lewicy, resztę zaś 
rozlepia po ścianach Izby.

P r e z y d e n t  wzywa kwestorów, 
aby spełnili swój obowiązek.

Afisze usunięto, podarto i wyrzu­
cono.

B r z o r a d  mówi dalej i kończy swe 
przemówienie protestem przeciw roz­
strzygnięciu prezydenta.

Przemawiali dalej S t r a n s k y  (mło­
doczech) i poseł dr. D e r s c h a t t a  
(niemiecki ludowiec), który oświadczył, 
że stronnictwo jego również nie jest 
zadowolone z oświadczenia prezyden­
ta, a to z tego powodu, iż sądzi, że 
nie-niemieckie interpelacye wcale nie 
powinny byó do protokołu załączone.

Następnie zabiera głos młodoczech 
P ł a c z e k ,  który obecnie jeszcze prze­
mawia. (Godz. 2 min. 30 popoł.).

W ied eń , 21 lutego. (Telefonem). W  
dalszym ciągu posiedzenia przema­
wiał tow. D a s z y ń s k i .  (Mowę jego 
podamy jutro. Przyp. Red )

Telegraf i telefon.
S p r a w y  p a r la m e n ta r n e .

W ied eń , 21 lutego. Na dzisiejszem po­
siedzeniu Izby zażądają Czesi zaraz na 
początku głosowania nad otwarciem dy­
skusyi o oświadczeniu hr. Vettera w spra­
wie inuojęzycznych interpelacyj.

Koło polskie głosować będzie przeciwko 
otwarciu dyskusyi. Gdyby mimo to uchwa­
lono dyskusyę, złoży prezes Jaworski de- 
klaraeyę, w której wyjaśni, dlaczego Koło 
w interesie „sanacyiu parlamentu chce bez 
dyskusyi przyjąć do wiadomości enuneya- 
cyę prezydenta Izby.

W ied eń , 21 lutego. W klubie czeskim 
obradowano na wczorajszem posiedzeniu 
nad taktyką, jakiej trzymać się ma klub 
na dzisiejszem posiedzenia Izby.

Drugi wiceprezydent Izby, dr. Żaczek, 
oświadczył, iż ze względu na wczorajsze 
oświadczenie prezydenta w sprawie innoję- 
zycznycli interpelacyj, ma zamiar ustąpić 
z prezydyum Izby.

Klub uchwalił jednogłośnie dymisyi tej 
nie przyjąć, gdyż uważa pozostanie dra 
Żaczka wł prezydyum za konieczne dla in­
teresów czeskich.

Z ło d z ie j s k ie  g n ia z d a .
T a r n o p o l, 21 lutego. Starostwo tu­

tejsze wdroży to przeciw zarządowi tu­
tejszej powiatowej Kasie chorych śledz­
two dyscyplinarne, oraz zarządziło 
s z k o n t r n m  k a s y .

Po skończeniu dochodzenia cała 
sprawa zostanie oddaną prokuratoryi 
państwa.

S k u tk i l ic h w y  z b o ż o w e j .
P e te r s b u r g , 21 lutego. „Wiestnik 

finansów* zamieszcza nadzwyczaj ostry 
i namiętny artykuł, skierowany prze­
ciw agrarnej polityce Biilowa i grozi 
Niemcom, w razie podwyższenia oeł 
zbożowych, w o j n ą c ł o w ą  z e s t r o -  
n y R o s y i .

Z a m ie c i  ś n ie ż n e .
P e te r s b u r g ,  21 lutego. Z powodu za­

mieci śnieżnych ruch pociągów wstrzy­
many, lub doznaje utrudzeń na liniach: 
libawo-romeńskiej, eharkowsko-mikoła- 
jewskiej, orłowskiej i południowo-za­
chodnich. Na tych ostatnich najbar­
dziej zasypane są tory w pobliżu Ko- 
ziatyna, gdzie nad oczyszczeniem linii 
pracuje dniem i nocą przeszło 5.000 
robotników.

W ielk i p o ż a r .
B r u k s e la ,  21 lutego. Zeszłej nocy wy­

buchł na przedmieściu Molleubeck w i e l k i  
p o ż a r .  Ogień zniszczył c a ł y  s z e r e g  
b u d y n k ó w ,  f a b r y k ,  m a g a z y n ó w  i 
część' dekoraeyj teatralnych. Podczas akcyi 
ratunkowej j e d e n  s t r a ż a k  z o s t a ł  
z a b i t y ,  j e d e n  z a ś  r a n n y .  Szkody, 
zrządzone przez pożar, wynoszą d w a  m i­
l i o n y  franków.

P r e c z  z  j e z u ita m i!
M a d ry t, 21 lutego. Najwyższy try­

bunał orzekł, że Adela U b a o ,  której 
wstąpienie do klasztoru wywołało tak 
silne wzburzenie, ma być zwróconą 
rodzinie.

S tr e jk  r o b o tn ik ó w  p o r to w y c h .
M ad ryt, 21 lutego. Strejk robotni­

ków portowych w Gijon z a k o ń c z y ł  
s i ę  o b u s t r o n n y m i  u s t ę p s t w a ­
mi ,  tak ze strony pracodawców, jako- 
też strejkujących.

W yp ad k i w  C h in a ch .
N o w y  Jork , 21 lutego. Z Waszyng­

tonu donoszą, że rząd Stanów Zjedno­
czonych poczyni w Berlinie, ewentualnie 
także w stolicach innych państw, przed­
stawienia co do nowej ekspedycyi 
Walderseego, gdyż rząd amerykański 
obawia się, że ekspedycya ta pociągnie 
za soba podział pracy.

Odpowiedzi Redakcyi.
Ks. St. Załęski T. J. Sprostow ania nie zam ie­

ścimy, bo je s t  pisane w ordynarnym  tonie i nie 
odpow iada wymogom § 19 ust. pras.

Dr. HESKI
obrońca w sprawach karnych 
13-? w  Krakowie, 

ul. Floryańska 43.



gatunk i >Oats« są p o w s z e c h n i e  znanym »Quaker O ats««. —  
>Quaker« je s t nazwisko ochronne znakomitego gatunku k^szy owsianej. 

>Quaker Oats« sprzedaje się celem zachowania dobroci, smaku 
oraz czystości, tylko w zamkniętych żółtych paczkach, zaopatrzony 
w znak ochronny figury »Quaker«. 

Tylko tak ie  paczki zawierają prawdziwy

Nr. 52

Za t r e ś ć  o g ło s z e ń  r e d a k c y a  n ie  p rzy jm u je  ża d n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i.

Kantor wymiany Filii c. k. uprzyw. gal. akc.

BANKU HIPOTECZNEGO w KRAKOWIE,
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta zagra­
niczne. W ypłata w sze lk ich  kuponów i wylosowanych efektów bez potrą­

cenia prow izyi. 544 1—45

Filia c. k. uprz. g a iic . akc. B a n k u  h i p o t e c z n e g o  w  K r a k o w i e ,
wydaje ASYGNATY KASOWE oprocentowując takowe po 4 ‘/2%  za 90 dniowem wy­
powiedzeniem, 4% za 60 dniowem wypowiedzeniem, 472% za 30 dniowem wypowiedze­
niem. Przyjmuje wkładki do oprocentowania w rachunku bieżącym, wydaje w tym celu 
k s ią żeczk i czekow e, przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, udziela 
z a lic z k i na papiery w artościow e i uskutecznia zlecenia na zakupno lub 

sp rzeda ż  efektów na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych.

Dać kilka kropel przyprawy do rosołu

WOLNE POSAOY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, płac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca d la :
1 lokaja z kaucya

14 robotników do fabryki dachówek, oh- 
znajomionych z robotą

1 chłopca do praktyki do cukierni
1 kelnerki umiejącej po niemiecku
2 gumiennych.
5 szwaczek do pracowni.
Kilkadziesiąt sług i kucharek, któreby 

także froterowały posadzki.
1 kasyerki do kawiarni
1 hafciarki
1 szewskiej maszynistki
2 bon Niemek.
2 nauczycielek 25—30 zł. miesięcznie. 

Poszukują posady: kucharze, murarze, cieśle, 
stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masażystkl,panny słu­
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, mamkl, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a 7a3 popołudniu. — Z prowincyi przyj­
muje się zgłoszenia listownie. 130. 118—?

546 Do sp r z e d a n ia !  1-7
S k lep ik  i  m a g ie l k o ło w a  lub  bez

m a g li — z powodu śmierci właściciela. 
Bliższa wiadomość na ul. Smoleńsk 12.

IKarty korespondencyjne
z fotografią

Towarzysza IGNACEGO DASZYŃSKIEGO
C ena 6  h a ler zy .

50 sztuk 2  korony 5 0  halerzy, 100 sztuk 4  korony.
D(T n ab ycia  w  sk le p ie  ad m in istracy i „ N aprzodu “, K raków , B rack a  15.

MAGG1 Gazeta chłopska

P R A W O  LUDU
a każdy rosół i każdy bulion staje się w jednej 

chwili nadspodziewanie dobrym i posilnym.

Złoty medal
ces. król. autr, 

nagroda
Wiedeń 1881

Juliusz Maggi i Sp.
"w Bregencyi.

Dostać można 
we wszystkich 
handl. łakoci 
i korzennych, 
drogueryach

Organ partyi socyalno-demokratycznej 
wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 

każdego miesiąca. 
Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową) 
roczna 2 kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12 h.

Adres Redakcyi i Administracyi:
Kraków, ul. Bracka 15.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: K«z;tt®i«rx Kaoiaieow eki, — Z Drakami Narodowej w Krakowie {Wiśłna 9. — Telefon Nr. 404
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Koszule frakowe, Kołnierze, Mankiety, 
Krawaty, Chusteczki jedwabne, Spinki, 
Rękawiczki, Kapelusze składane (Cha- 
peau-Claąue), Cylindry, Czapki, Wodę 
kolońską, Perfumy, Mydło, Grzebienie, 
Szczoteczki, Pudry i różne przybory 

toaletowe
poleca w największym wyborze

Wyszły świeżo z druku


